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p rzy jm ują się tylko w Expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
A l t o n a ,  19 Grudnia. — Wedle szlezwickiej gazety układają 

się wciąż z bar. S cheel-P lessen , któremu ofiarowano prezydenturę 
nowego rządu. Powołano hr. M oltke, administratora hrabstwa Ran- 
tzau, do Flensburga.

W i e d e ń ,  19 Grudnia. — Redaktor W a n d e r e r  a Nordmann 
zaskarżony przez poselstwo pruskie, został skazany na 3 dniowy 
areszt i na utratę z kaucyi 60  z ł reń.

B e r n ,  19 Grudnia. — Ponieważ wkrótce traktat handlowy 
z Francyą wejdzie w wykonanie, przeto rada związkowa wezwała 
kantony, aby wydały rozporządzenia pozwalające osiedlać się ży­
dom w Szwajcaryi i zmieniły pod tym względem prawodawstwo 
kantonalne.

B e r l i n ,  20 Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać biskupowi cheł­
mińskiemu von der M a r w i t z ,  order orła czerwonego pierwszej klasy.

cież ogólna ku temu wola jeszcze niejest zdradą stanu. Nawet gdyby pro- 
klamacya do tego wyraźnie wzywała, sama ta proklamacya byłaby tylko 
czynem zakusowym wedle § 65 prawa karnego, ale jeszcze nie zdradą 
stanu.

2) Każdy kto słucha nieznanego przełożonego, może być pociągany 
do odpowiedzialności tylko za intencye przełożonego objawione, nie za 
skryte. W ogóle niemoże nigdy być odpowiedzialnym za coś innego jak 
za t o , co z pewnością wiedział lub chciał. Wszystkie proklamacye ko­
mitetu warszawskiego znane, lub uchodzące za znane, zawierają dla ka­
żdego który je czyta w tej postaci, gołosłowne oświadczenie, aby pań­
stwo pruskie nie wciągać i zostawić w pokoju. Jeźli za tern coś więcej 
się ukrywało, wtedy obżałowani dali się zwieść, ale nie byli zdrajcami 
stanu; bo wszelkie spólne działanie w którem razem z Warszawą praco­
wano, miało cel nie dwuznaczny tylko walki przeciwko Rosyi, wyraźnie 
do tego wedle słów i czynów odnosiło się słuchanie Warszawy.

Tymczasem obrona i tu przyznaje zupełnie prawdziwy żywioł sprawy. 
Nie może być obojętnem państwu naszemu, jeźli poddani tutejsi słuchają 
zagranicznych tajnych rewolucyjnych naczelników. Ale za to właśnie 
grozi § 98 prawa karnego jako za osobne przekroczenie, więzieniem aż_  ,  . .  ,  u  *  U  l(  X  LAI U

— Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najwyższe rozporzą- ., do dwóch lat. Pomięszanie tego przekroczenia wedle § 98 cit. ze zdradą 
ienie z d, 18 Grudnia r. b. dotyczące policzenia Kampanii w r. 1864"' stanu, byłoby przecież znowu powrotem do maniery niegdyś śledztw prze-

ciw demagogom, które wtedy uniewinniała postać powikłana prawodaw­
stwa , — przy dzisiejszem sformułowaniu prawodawstwa niema już unie­
winnienia dla pomięszania takiego.

Yl. Szósty wreszcie zakus interpretacyi zwraca się w taki sposób: 
Wprawdzie obżałowani chcieli tylko walczyć przeciwko Rosyi, ale chcieli 
tak walczyć, aby temporyzować, aby tymczasem Francyą, i ile możności

dzenienie
przeciw Danii odbytej, za rok wojny w obliczeniu służby wojskowej.

B e r l i n ,  19 Grudnia. — G az . wrocJ .  pisze: Z Petersburga dono­
szą, że od czasu, jak  się udało dyplomacyi rosyjskiej przekonać gabinet 
austryacki o solidarności interesów trzech mocarstw północnych w kwe-
styi polskiej i odciągnąć Austryą od mocarstw zachodnich, główne jej u- . . .  . ___________
siłowanie do tego teraz zmierza, aby trwała przyjaźń utrzymała się mię- Ąnglią skłonić do zbrojnej interwencyi^za Polakami, 
dzy Prusam i i Austryą. Ścisłe trzymanie trzech mocarstw podziałowych I  ta  kombinacya tak samo jak wszelkie konjektury o przyszłem ża­
rna powstrzymać rewolucyą kosmopolityczną, a szczególniej potłumiać chowaniu się wielkich mocarstw jest czemś zgoła chwiejnem i nieuiętnem
zachcianki nad Sekwaną, któreby chciały wyzyskiwać z niej dumne plany, i rozbija się zupełnie o następujące uwagi: 1) mniej więcej tylko tyło
Jasną jest rzeczą, że polityka rosyjska pragnie, aby przyjaźń między Pru- wiadomo, że emigracya dokładała usiłowań, by cesarza Napoleona skło-
sami i Austryą panowała i pokój został utrzymany. Mówią nawet w Pe- nić do faktycznej interwencyi; 2) aleprzytem  mowa tylko o wojnie Fran-
tersburgu o odstąpieniu praw oldenburskich do księstw na rzecz Prus, cyi przeciwko Rosyi, przyczem nawet do początku r. 1864 jeszcze liczono
aby ułatwić ich przyłączenie do państwa pruskiego i nastrajaniu wiedeń- o  lr n n n o v ’fi m ro A n o ttiiT i r>n 1 t^ ,« ..„ ż 1  T~).. 1 1 _ ‘    • . 11 ■» •

skiego gabinetu, aby przystał na to połączenie, gdyby Prusy życzyły so­
bie pozostać w posiadaniu księstw nadelbiańskich. Cale więc usiłowania 
rosyjskie będą natężone, na dobre nastrojenie Austryi, aby niedopuścić 
rozstroju między Prusami i Austryą.

— Dwa numera Nowej frankfurckiej Gazety zostały tu w Berlinie 
oskarżone o obrazę i obelgę rozporządzeń zwierzchności. Jeden z arty­
kułów jej dotyczył polskiego procesu, drugi polityki pruskiej w kwestyi 
szlezwicko holsztyńskiej. Pierwszy artykuł zawierał obrazę władz poli­
cyjnych , prokuratoryi naczelnej i niektórych sędziów. Sąd skazał oba 
artykuły oskarżone na zniszczenie. Taż gazeta donosi z M. Z tg .: bezpo­
średnio po ogłoszeniu wyroku sądu stanu Polakom oskarżonym, które 
nastąpi w d. 23 b. m., wyjdzie dekret królewski amnestyjny, i nim się 
zakończy proces polski. Nic pewnego atoli w tej mierze nie słychać.

— Prowadzim dzisiaj dalej przerwaną wczoraj mowę obrońcy pro­
fesora dr. G n e i s t a :

Tylko nawyknienia zawodowych urzędników mogą wprowadzić nie- W a r s z a w a ,  18 Grudnia. — Onegdaj o godzinie 10 wieczorem 
jasnosć w tę kwestyą z siebie tak prostą. Wszelka argumentacya znowu w tym samym dniu,  kiedy na stoku cytadeli aloksandrawskiei i godzi-
tu  się w kołku obraca. Jeźli niema decyzyi napaści na Prusy, więc nie- nie 10 z rana wieszała Moskwa pięciu Polaków, zapalił się pałac namie-
można tego niezbędnego warunku oskarżenia tern zastąpić, że jakiś do- stnikowski na Krakowskiem przedmieściu, w którym akta magistrackie
nr o wolnie uznany a tu jeszcze zupełnie nieznany, przełożony miał mieć były złożone; gęste kłęby dymu wydobywały się z okien na wszystkich
tę clecyzyą. tymczasem dla bezpieczeństwa jednak jeszcze podniosę tu piętrach i z początku niemożua było dociec, gdzio główne znajdowało sie
punkta główne.  ...... „u: J r

1) Gdyby nieznany przełożony miał uzupełnić intencyą zdrady stanu

na kooperacyą Austryi na korzyść Polski, co przecież wedle położenia 
dzisiejszego trudno tak wyrozumieć, iżby Austryą przeciwko Prusom 
miała wojnę rozpocząć; 3) niema śladu korespondencyi tutaj obżałowa- 
nych z mocarstwami zagranicznemi. Pomiędzy tysiącznemi papierami 
związku Dzialyńskiego, niema nawet jednej karty z takich koresponden­
cyi w sprawach zagranicznych, tern mniej jeszcze z stowarzyszeń pó­
źniejszych.

Wszystkie takie kombinacye dla późniejszej kooperacyi wielkich mo­
carstw europejskich w kole osób prywatnych policzyć należy do niezmier­
nego zakresu polityki zaściankowej. Sąd nie może wstępować na śliskie 
to pole, tak samo i obrona.

Królewska prokuratorya wprawdzie dziś jeszcze z nowym wystąpiła 
zakusem, powołując się na przepisy o spisku (§ 65 prawa karnego). Nowy 
ten punkt, którego dotknąłem już mimochodem, mogę przecież zostawić 
pewnej dłoni jednego z mych panów towarzyszy.

S i r ó l e s t w o  I® o Isk ie .
W a r s z a w a ,

w przedsięwzięciu, wtedy trzeba nietylko znać tego przełożonego, ale 
trzeba mu jeszcze osobiście dowieść zdradę stanu, i to zupełnie przeko­
nywająco. Ale prawdziwe osoby komitetu warszawskiego co miesiąc się 
zmieniały, i do dziś dnia są nieznane. Wszystkie ich rozkazy albo to

ognisko pożaru. Dziennik warszawski zaręcza, że ogień przytłumiono 
i akta magistrackie nie ucierpiały.

Na Żmudzi w powiecie poniewieżkim miała Moskwa schwytać 
bandę ukrytych w lesie Żmudzinów, których nazywa bandą zbrojną z 30 
ludzi złożoną, z której 4 natychiast powiesiła, resztę oddała pod śledz-

. , -     .,  — two. M oskwa doch odzi, którzy m ieszkańcy okoliczni zaopatrywali tych
co za icn rozkazy uchodzi w Poznańskiem, zawiera przecież gołemi słowy ludzi niesżczęśliwych ukrywających się w lasach zapewne przed branką, 
wezwanie, aby przeciwko Prusom nie robić rewolucyi. Niewiem, czy Mnostwo już też mieszkbńców poaresztowauo i oddano pod śledztwo 
oskarżenie mniema, że ten dowód przeciwny, który nawet istnieje, da wojenne.
się uprzątnąć ogólną konkluzyą. A gdyby nawet sąd przyjął, że nie- — Murawiew wieszatel wypracował plan przesiedlania massami mie- 
znany przełożony miał stały zamiar przywrócenia całej Polski, to prze- szkańców Litwy, a szczególniej szlachty zaściankowej, w której miejsce



m a ją  być sp row adzan i ch łop i m oskiew scy. P rzepędzan ie  m ieszkańców  
z L itw y już się  rozpoczęło  n a  p oczą tku  przeszłego m iesiąca. 60  gospo­
darzy  w pow iecie W iłkom irskim  z żonam i, dziećm i i  czeladzią sp row a­
dzono do W iln a , a  po k ilk u  dn iach  popędzono ich  w g łą b  R o sy i, gdzie 
m a ją  o trzym ać g ru n ta . Zarzucono tym  gospodarzom , że m ieli w czasie 
p o w stan ia  d o sta rc za ć  żywność jednej bandzie pow stańczej, k tó ra  w ich  
okolicy  przebyw ała. W i e s t m i k  w ileńsk i pow iada , że h ra b ia  M. F . 
Tyszkiew icz w łaściciel B irza  w gu b ern ii kow ieńsk iej ta k  się osw oił 
z m yślą t ą  p rzesied lan ia  m ieszkańców  litew sk ich , iż u p ra sz a ł w ieszatela  
M uraw iew a, ab y  m u sp row adził chłopów  m oskiew skich  w m iejsce p opę­
dzonych L itw inów  w g łą b  M oskwy i ofiarow ał 4000 ru b li n a  kośc ió ł p r a ­
w osław ny, tudz ież  bezp ła tne m aterya ły  do budowy.

-— P o g ło sk a  o przyw róceniu  W ielopolsk iego  do naczeln ic tw a adrni- 
’n is tra cy i cyw ilnej w K ró lestw ie , je s t  p łonną . M oskw a n ie m yśli o tern.

Francya.
P a r y ż ,  17 G ru d n ia . — M oskiew ska gazeta  odpow iedzia ła  dzienn i­

k o w i l a  F r a n c e  n a  jej n ap o m n ien ia , aby c a r  p racow ał n ad  w ew nętrz- 
nem i reform am i. F ra n c y a  daleko  m a więcej powodów do m yślen ia nad  
u lepszeniem  swej w ew nętrznej p o lity k i, an iżeli R osya. U bod ło  to  l a  
F r a n c e  i pow ołała się n a  b ra ta  carowego, k tó ry  nie lep iej, ja k  on a  zbu­
dow ał się ze zdań m oskiew skiej gazety. N a to  przecie m ogłaby też od­
rzec  m osk iew ska g a z e ta , że kuzynek N apoleona też n ie  je s t bardzo  zbu­
dow any p o lity k ą  dzienn ika l a  F r a n c e ,  bo jed n a  ja k  d ru g a  m urzą jak  
g a rn e k  prżym aw iający  kotłow i. Dowodzi tego  jeszcze okoliczność, że fra n ­
cu sk a  p ra sa  oficyalna bardzo je s t tk liw ą  na zdan ia  p rasy  zagran icznej. 
F ra n c y a  ja k  R osya  jęczą  nad  swem i finansam i i d la te g o  M o n i t o r  p rzy ­
p o m in a  często p ra s ie  francusk ie j kagan iec  fabryczny w a r t. 16 konsty tu - 
cyi f ra n c u sk ie j, to  je s t aby  nie w ypap la ła  am b arasu  fran cu sk ieg o , lubo 
bez wolnej p rasy  w szelka w olność je s t ty lko  snem  i szum ow inam i, a ty lko  
w olna p ra sa  zdo lna je s t u trzym ać wolność.

— Z M eksyku  donoszą, że legion zagran iczny  zo s ta ł podzielony  n a  
narodow ości i stosow nie do tego um undurow any. P o lakom  dano  konfe- 
d e ra tk i z p ió rk ie m  i k ró tk ie  czam ark i, sine p an ta lo n y  i d łu g ie  bu ty , u - 
rządzono oddzia ł u łanów  z in te rnow anych  w O łom uńcu. W ęgrzyni m ają  
swój ub ió r, N iem com  dano ty ro lsk i kostium , ty lk o  że we w szystk ich  od ­
d z ia ła ch  oficerow ie w ybrani jedyn ie  N iem cy, k tó rzy  w M eksyku p rz e ś la ­
d u ją  S łow ian bez litości. P o łożenie tego legionu m iędzy n iep rzy jazn ą  lu ­
dnośc ią  bez znajom ości języka je s t bardzo  op łakane . A te ra z  przy  zupeł- 
nem  w ycieńczeniu finansów  M aksym iliana od m iesiąca n ie  p o b ie ra ją  żoł­
du. Z F rancy i n as łan o  w ielu dygn ita rzy  i p ro jek tow iczów , k tó rzy  p r a ­
cu ją  d la  swojej k ie szen i, w idząc k ró tk ie  dn i m łodego cesarstw a. W ielu 
zb ieg łych  do obozu M aksym iliana  Ju a ry s tó w  szkodzą więcej ja k  pom a­
g ają  gdyż o w szystk iem  donoszą Juarezow i, a po b ie ra ją  p lącę  od M aksy­
m iliana . W  ogóle s ta n  je s t zbyt o p łak an y  i cesarstw o m eksykańsk ie
tylko się trzy m a pod p ro tek c y ą  bagnetów  francusk ich .

M iędzy T u rc y ą  i P e rsy ą  zaw arto  konw encyą d la  u rząd zen ia  lin ii te ­
legraficznych ; robo ty  p o stę p u ją  spiesznie.___________

P ow stańcy  w S an  D om ingo odn ieśli zupełne zwycięstwo n a d  H iszpa­
n am i; rząd  wywrócono i  Polenco obw ołany p rezyden tem  rzeczypospolite j.

Kronika miejscowa.
— Z B u k o w s k i e g o  p iszą  do P o s .  Z tg . ,  że w łaścic iel d ó b r o p a- 

len ick ich  p. Beym e w szelkiej odm ów ił sk ła d k i n a  poparc ie  budow y drog i 
żelaznej z P o zn an ia  do G ubna; m iasto  G rodzisk  tak że  nie m yśli w ziąć 
u d z ia łu  w p o d p isan iu  akcy i n a  ten  cel na se jm iku  w Nowym T om yślu  p o ­
m im o opozycyi w łaścic ieli d ó b r P o laków  uchw alonych. D o tąd  n ie o trzy ­
m aliśm y doniesien ia w prost o ważnej tej d la  całej prow incyi kw estyi.

—  P. rad zca  szko lny  W ittig  odbyw ał w zeszłym  tygodn iu  p rze g ląd  
szkó ł w K ościańsk iem .

—  D obra  B orow o w K ościańsk iem  przeszły  w ty ch  d n iach  za cenę 
173,000 ta l. n a  w łasność n ie jak iegoś p. B ern u th a , krew nego b. p ru sk ieg o  
m in is tra  spraw ied liw ości. D o b ra  te m ają  około 3000 m órg a re a łu .

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  16 G rudn ia. —  W ydzia ł n au k  przyrodzonych  T ow arzy­

stw a P rzy jac ió ł N au k  P oznańsk iego  odbył 75 i  76 posiedzenie. N a p ie r ­
wszym  d. 5 t. m. odczytał p. dr. Ś w idersk i rozpraw ę » 0  stanow isku  obe­
cnej n au k i le k a rsk ie j, o jej ź ró d ła ch  i je j dążnościach .« P rzeszed ł a u to r  
p o k ró tce  h is to ry ą  n a u k i lek arsk ie j od najdaw niejszych czasów, ro zm a ite  
s tro n n ic tw a, ich  w alkę, u p ad e k  jednych  a zwycięstwo d rug ich . Szcze­
gółowo zaś w yśw iecił stanow isko obecnej nauk i lek arsk ie j o p arte j n a  b a ­
dan iach  na jznakom itszych  au torów , ja k o  to :  Y irchow a, T raubego  itd .

N a posiedzen iu  d rug iem  d n ia  12 tm . m ów ił dr. M ateck i bardzo  za j­
m ująco  o gorączkach . P rzeszed ł szczegółow o rozw ięzyw anie się c iep lik a  
w organ izm ie zw ierzęcym , ro ze b ra ł rozm aite  teorye do tychczas p o s ta ­
wione, sposób  m ierzen ia  c iep ła  ciep łom ierzam i różnej w rażliw ości i  w ska­
za ł m iejsca o rgan izm u zw ierzęcego , w k tó rych  n a jd o k ład n ie j w łaściw ą 
te m p e ra tu rę  w ykazać można. W yświecił później k ilk a  teo ry i pow staw a­
n ia  g o rączk i, sp ó r różnych  au to rów  o przyczynach ob jaw ian ia się  tejże, 
a  nakon iec  s ta ra ł  się w najszczegółow szym  rozbiorze wznieść teo ry ą  za ­
k ażen ia  k rw i B il lro th a ,  porów nyw ając ją  z innym i b ad aczam i ja k o  to :  
T raubem , Z im m erm anem  itd ., dow odząc zarazem , że go rączka pow sta je  
z d o s ta n ia  się  m oleku la rnych  cząstek  cieczy za tru w a ją ce j w prost lu b  
przez naczyn ia  lim fatyczne do k rw i i tw orzy tym  sposobem  rozokrew .

— W y szed ł Z i e m i a n i n a  nr. 51 i zaw iera: K ró tk ie  zestaw ien ie 
n ajpo trzebn iejszych  dyetetycznych regu ł chow u owiec z szczególnem  u- 
w zględnieniem  ja g n ią t. St. L askow ski. Czy siew pod  sk ib ę  czy n a  w ierzch 
lep szy ?  L u d . D ąbrow ski. Z akw aszenie z im ną w odą sieczk i n a  paszę  d la  
b yd ła . L D ąbrow ski. P ra k ty cz n e  użycie w apna na ro li. O m ierzw ie k o m ­
postow ej. O najko rzy tn ie jszym  czasie żniw i późniejszem  do jrzew aniu  
z ia rn  zbożowych. R o z m a ito śc i: R e z u l t a t y  p ró b  ze w z g lę d u  n a  d o j r z a ło ś ć  
zboża. O up raw ie  buraków  cukrow ych zam iast zw yczajnej ćw ik ły  n a  p a ­
szę d la  krów . S p o só b  p rędk iego  tuczen ia  gęsi i kaczek. H an d e l lodu  
w Szw ajcaryi. D oniesien ia lite ra c k ie : G azeta R olnicza. N r. 48.

Jarmark.
Słyszeć! Ujrzyć! Zadziwić się! 

gjŜ T* ' W i e l k a
wyprzedaż na święta Bożego 

narodzenia
naprzeciw  h a n d lu  winnego p. Gołdenringa.

Fabryka rękawiczek i wyrobów skórzannych 
JT. Fischera z H a m b u r g a

w yprzeda je  sw oje to w ary  zupełn ie po cenach 
najn iższych , ta k  h u rtem  jak o  też  częściowo, 
aby  oszczędzić k o sz ta  pow ro tu  do dom u.

G łów nie po lecam  lśniące, bukskinowe, futrzane 
i  jedwabne zimowe rękawiczki; skórzanne w yroby 
torebki szkolne, podróżne, do pieniędzy, damskie, 
do pisania, portmonetki i cygarniczki haftow ane, 
albumy do fotografii, neceserki, prawdziwe łańcu­
szki i kluczyki do zegarków, łyżki i łyżeczki z no­
wego srebra i m nóstw o innych przedm iotów  n a  
podarunk i.

Raszenetki i zefirowe szale męskie, krawaty, szli- 
psy, najnow sze patentowane kalosze gumowe dla 
dam z p o d k o w eczk am i, jedwabne deszczochrony 
i t. d.

D la sp rzedających  d a le j:  w ielką p a r ty ą  p ię ­
k nych  ln ianych  półkoszulczy i koszul po sta ry c h  
cenach.

'P ro sz ę  szczególnie uw ażać na m oją firmę.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom adzenie d n ia  20. G rudn ia  1864. 

t t y t . o  (węcpel po 25 szetii) słabo. N a G ru ­
dzień 2 9 '/4 pien. i l is t .,  n a  G rudzień  S tyczeń 
1865 2 9 '/4 p ieu . i lis t .,  na. S tyczeń  L u ty  2 9 ]/ 4 
pien. i lis t .,  na L u ty  M arzec — , n a  M arzec 
K w iecień  — . n a  wiosnę 30  %  lis t. ’/a pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa ) 
słabo. W ypow iedziano  18,000 kw art. N a G ru ­
dzień 1 1 " / I2 lis t. i p ie n . , n a  Styczeń 1865 1 2 % 4 
list. i p ie n ., n a  L u ty  125/ 24 list. Vs p ie n -1 na

M arzec 125/12 lis t. %  p ien ., n a  K w iecień  125/ 8 
lis t. V,2 p ien ., na Maj 1 2 " /12 lis t. 5/6lp ien .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. G rudn ia .

P szen ica  45— 55 ta l.
Zyto na G rudzień  Styczeń 33 3/ 4— 1/ 8 ta l .,  na 

w iosnę 3 4 % — %  ta l., na Maj Czerwiec 3 5 >/4 ta l., 
n a  C zerw iec L ip iec  3 5 %  ta l . ,  na L ip iec S ie r­
p ień  37 ta l.

Jęczm ień  w ielk i i m ały  2 7 —32 ta l.
Owies na Maj C zerw iec 2 1 %  ta l. ta l.
G roch  do go tow an ia  4 2 —50 ta l.
G roch n a  p as tw ę  4 2 —50 ta l.
R zep zim owy 95— 96 ta l.
Olej rzepiow y na G rudzień i G rudzień  S ty ­

czeń I2 5/ 24 ta l . ,  n a  K w iecień Maj 1 2 7/ 12 ta l.
O lej ln ia n y  125/ 6 ta l.
O kow ita n a  G rudzień  i G rudzień S tyczeń  

13 ta l . ,  na S tyczeń  L u ty  13 t a l ,, n a  L u ty  M a­
rzec 13 ta l . ,  n a  K w iecień Maj 13%  ta l . ,  n a  Maj 
Czerwiec 13%  ta l.,  na Czerwiec L ip iec  14 %  
ta l.

G d a ń s k ,  17 G rudnia. —  Z im a się  u s ta liła  
zupełn ie  a  w o s ta tn im  tygodn iu  m ieliśm y co­
dzienne m rozy od 3 do 8 s topn i R eaum . bez 
śniegu.

T arg i an g ie lsk ie  n ie  wyszły ze stagnacy i a l u ­
bo n a  pszenicę zagran iczną było  coko lw iek  w ię­
cej ż ą d a n ia , to  je d n ak  w ta k  m ałym  stopniu , 
an i w cenach  an i w odbycie żadnej n ie  w idzim y 
zm iany; Dowozy krajow e i zagran iczne są  na 
p o trze b ę , bo tran zak cy e  ogran icza ją  się jedynie 
n a  zaspoko jen ie  po trzeb  piekarzy.

W e  F ra n cy i n ie  było żadnego ru c h u  a  d ą ­
żność w yraźna k u  dalszem u zniżeniu.

N a  naszej g iełdzie m ało  rob iono  interesów , 
zw łaszcza że po  zam arzn ięc iu  kanałów , zboże 
do F a h rw a sse r  p o trzeb a  prow adzić fu ra m i, co 
znacznie pow iększa koszta. Mimo to  ceny ze- 
sz łotygodniow e u trzy m ały  s i ę , szczególniej n a  
lepsze g a tu n k i,  lub  pośledniejsze p róby  ty lk o  
z u stępstw em  m ożna było um ieszczać.

Z żytem  cokolw iek lepiej. M ożna było  p a rę  
guldenów' na laszcie w yciągnąć podw yższenia.

W  c iągu  tygodnia sp rzedano  pszenicy szefli 
57,000, ży ta  10,200, jęczm ienia 1200, owsa 
1200, g rochu  1500, siem ien ia ln ianego  240. 

P łaco n o  za szefel b e r l iń s k i:
T al. S gr. Fen . T a l. Sgr. Fe

1 20  -  1 25 -
1 26 8 
2 - 1 0  
1 2 —

—  25 —
1 1 3 -

Pszen.
Funt. Jut. fun t. łu t.
7 8 - 2 1  8 1 -  4 
8 1 - 2 5  83— 17 
8 3 - 2 7  86— 21 
79 -  12 8 6 ------Z yta

Jęczm ien ia  
G rochu
S iem ien ia  ln iane —  — —

K u rsa  za m ia n : L ondyn  6, 20%
150% . A m ste rdam  140 %.

A lek sa n d er M a k o w sk i et C om p

Kurs giełdy Berlińskiej.

2 
2 
1 
1 1 
2
H am burg

6 8 
9 —  
6 -  

19 —  
18 8

Dnia 19. Grudnia 1864.
S to ­
pa

pC t.

N a pr. kuran
pftjiie-
rm n i.

g o to « i- 
zną.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .  . 4% — 101%
z roku 1859 ......................... 4 %

_ 106
„  z roku 1856 ......................... 4% — 101%
„ z roku 1853 ......................... 4 — 97

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ..................... 3 ' / i 91
dito M archii Elektoralnej i Nowej . 3% 89%
dito m iasta .Berlina..................... . . . 4 ’A — 102%
dito „ ................................ 3>A 87%

Listy zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 3>A — 87
dito dito 4 — 98%
dito Pruss W schodnich . . 3>A — 83%
dito P o m o rsk ie ..................... 3 ’A 86% —

dito dito ...................... 4 98%
dito W . X . Poznańskiego . 4 — —
dito W . X . P oznańskiego . 3% — —
dito W . X . P ozu . (now e). . 4 — 94%
dito S z lą s k ie ......................... 3'A — —
dito Pruss Z achodnich . . . 3'A — 83%

B ilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 — 94%
O bligacye m iejskie 11. E m . Pozu . . . 4 — —
Obligacye prowincyalue P oznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 98%
L o u isd o ry ..................................................... — — 110%
A.keye kolei żelazu. Starogr. Pozn. . 4 — 98%


